Misjonarz z Bożej łaski

/Materiał do wykorzystania podczas dnia modlitw o beatyfikację o. Bernarda – 10.01.2013/

Czytania mszalne z czwartku po Objawieniu Pańskim

Cała Ewangelia, także dzisiejsze czytania, nie są niczym innym jak głoszeniem Bożej miłości, która dla nas stała się widzialna w osobie Jezusa Chrystusa.  On przyszedł po to na świat, aby ubogim nieść Dobrą Nowinę, więźniom i uciśnionym wolność, niewidomym przejrzenie. Każdy z nas jest bowiem w jakiejś mierze ubogi, niewidomy i cierpi ucisk, każdy z nas potrzebuje wolności, którą dać nam może tylko Bóg. Jednocześnie słowo Boże zaprasza nas, byśmy i my dawali siebie innym, by inni przez nas mogli doświadczyć Bożej miłości.

Sługa Boży o. Bernard Łubieński, oddawszy się Bogu na służbę w Zgromadzeniu Redemptorystów, za najważniejsze zadanie swojego życia uznał właśnie kontynuowanie głoszenia Dobrej Nowiny o zbawieniu, którą Chrystus przyniósł na ziemię. 

Bóg obdarował o. Bernarda wszystkimi koniecznymi darami do tego, by mógł wstrząsać sumieniami i porywać do Niego słuchaczy. Jego wysoka, nieco pochylona postać miała w sobie coś autorytatywnego. Wychudła twarz o regularnych, szlachetnych rysach pociągała ascetycznym wyglądem i budziła zaufanie. Z dobrych inteligentnych oczu tryskała energia. Wysokie czoło świadczyło o nieprzeciętnej inteligencji. Dzięki znajomości życia każde jego zdanie odznaczało się praktycznością i odpowiadało aspiracjom słuchaczy oraz ich aktualnym bolączkom. Bujna fantazja podsuwała mu obrazy i porównania o swoistej oryginalności, a gorący temperament sprawiał, że każde jego słowo wibrowało uczuciem. Potężny głos, którym o. Bernard umiejętnie szafował, nadając mu różne modulacje, dopełniał reszty. Kto raz usłyszał przejmujące do szpiku kości wezwanie: ,,Ludu, nie grzesz! Ludu, nie grzesz!”, temu brzmiało ono w uszach aż do śmierci.

O. Łubieński miał również dar plastycznego przedstawiania rzeczy. Przykład przez niego opowiedziany pozostawał w pamięci na zawsze, a scena namalowana tryskała życiem. Miał także wyjątkową zdolność dramatyzowania. Niekiedy z ambony padał rozkaz: „Na kolana!” I wtedy tłum mężczyzn rzucał się na klęczki, nie oglądając się na nic i na nikogo. W tych wszystkich oryginalnych pomysłach nie było jednak ani cienia sztuczności czy teatralności. Wszystko tchnęło prostotą i naturalnością.

Umiał też o. Bernard zjednywać sobie słuchaczy. W pewnym miasteczku, którego obywatele byli bardzo czuli na punkcie honoru, rozpoczynając wstępne kazanie, zdjął biret i odezwał się do nich z wielkim szacunkiem: „Sławetni i wielce szanowni obywatele!” Słuchacze mówili potem między sobą: „Ten wie, jak do nas mówić i nasz stan szanować!” Ale też ująwszy ich sobie takim wstępem, nie szczędził im potem upomnień i potrzebnej nagany.

Kazanie rozpoczynał na pół siedząc, oparty o tylną ścianę ambony, potem w miarę jak się ożywiał coraz bardziej, prostował się i przemawiał z taką siłą, że w kościele panowała głęboka cisza, której nikt nie śmiał naruszyć najdrobniejszym szmerem. Wrażenie zostawiał po sobie niezatarte. Ks. abp Twardowski, który znał o. Łubieńskiego od pierwszych lat jego działalności misyjnej w Polsce, takie o nim wydał świadectwo: ,,O. Bernard nie zdawał sobie sprawy, jakie wrażenie wywierał na zgromadzonych. Sam trud, z jakim wstępował na kazalnicę, jak i uderzanie laską o schody kruszyło serce niejednego grzesznika i usposabiało do słuchania słowa Bożego”.

Inny kapłan, uczestnik misji, zeznał: „Pierwszy raz widziałem o. Bernarda w Krzeczowie w roku 1892. Swoją ascetyczną ujmującą postacią, swym głosem wspaniałym jakby dzwon, pouczał, kruszył, zapalał serca największych grzeszników”.

Nadzwyczajnego oddźwięku kazań o. Łubieńskiego w sercach słuchaczy nie da się wytłumaczyć jedynie naturalnymi czynnikami. Jeżeli ludzie stojący z dala od Boga, nieraz pozbawieni wiary, oddani poniżającym nałogom, wybuchali płaczem jak dzieci, żałowali za swe występki, porzucali je stanowczo, a wielu z nich odtąd aż do końca życia trwało przy Bogu, to nie można wytłumaczyć tego tylko samym mistrzostwem słowa. Tym bardziej, że o. Bernarda nie można nazwać mistrzem słowa. Kazania jego były bardzo proste, niedopracowane, a co gorsza, od czasu do czasu - jak sam się do tego nieraz publicznie przyznawał - trafiały mu się błędy językowe spowodowane długoletnim pobytem za granicą. 

Głównej przyczyny powodzenia kazań o. Łubieńskiego należy szukać przede wszystkim w jego życiu wewnętrznym. Będąc mężem żywej wiary i gorącej miłości Bożej, przejętym do głębi prawdami wiecznymi, pokornym i wolnym od względów ludzkich, nie liczył na swoje zdolności, ale na łaskę Bożą - dużo się modlił i swoje wysiłki apostolskie polecał Matce Nieustającej Pomocy. To był prawdziwy „homo Dei”. 

Wstrząsające wrażenie zrobiły misje w katedrze kieleckiej, które przeprowadził w roku 1906. Uczęszczały na nie wszystkie stany: w prezbiterium zajęli miejsce lekarze, adwokaci, wyżsi urzędnicy. Talent kaznodziejski o. Bernarda przenosił ich w całkiem inny świat, którego dotąd nie znali... Zapatrzeni w natchnionego starca, wsłuchani w jego płomienne słowa tracili świadomość miejsca i czasu. Gdy kazanie się kończyło, widać było po ich zmienionym wyrazie twarzy, że wiele przeżyli. Pod koniec kazania o piekle, w którym o. Łubieński plastycznie przedstawił nieszczęście duszy odrzuconej od Boga, powstał taki lament, szloch i niemilknący płacz, że nie słychać było już słów misjonarza. Wówczas o. Bernard zatrzymał się na kilka chwil, aby opadł nieco pierwszy przypływ wzruszenia, a potem zawołał: „Uspokójcie, się, ludzie! Przestańcie płakać! Przecież to jeszcze nie piekło! To dopiero Kielce!” Siła przekonania była najbardziej charakterystyczną cechą kazań o. Łubieńskiego. Nie opuściła go nawet w sędziwym wieku.

Ale w imię prawdy należy dodać, że nie zawsze praca misyjna o. Bernarda przedstawiała się jako triumfalny pochód... Niekiedy bywało inaczej, po prostu bywało tak źle, że należało mówić o niepowodzeniu. 

Niepowodzeniem bardzo się przejmował, ale się nie zniechęcał. Starał się zawsze dotrzeć do jego przyczyn, żeby na przyszłość wszystko jeszcze lepiej przeprowadzić, a jednocześnie jeszcze bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że owoc wszelkich wysiłków ludzkich zależy całkowicie od łaski Bożej. Za św. Pawłem powtarzał: „Nic nie znaczy ten, który sieje, ani ten, który podlewa, tylko Ten, który daje wzrost – Bóg” (1 Kor 3, 7).

Prośmy Chrystusa, byśmy i my, za przykładem Sługi Bożego o. Bernarda Łubieńskiego, potrafili każdego dnia jak najpełniej odpowiadać na Jego miłość, którą wciąż jesteśmy przez Niego obdarowywani. Prośmy również i o to, byśmy potrafili uczynić nasze codzienne życie darem dla innych, aby dzięki temu ci, których Bóg stawia na naszej drodze, mogli także otworzyć swoje serce na Jego miłość. 
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